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ducha Kajetana.

(Ciąg dalszy).

P an Marcin, m ówiąc nawiasem, nie miał swego sypialnego p o 
koju ; sypiał on w bawialnym salonie. Między ścianą graniczącą z j a 
dalnym pokojem a fortepianem córek, stało łoże pana, usiane  białemi 
haftow anem i poduszkami. Nad łożem widaó wizerunki kilku świętych, 
a między niemi pośrodku figuruje wizerunek Andrzeja Towiańsk iego ; 
dalej stoi fortepian oparty o ścianę z białego fałdowanego muślinu, po 
którym  pna się robione powoje w kształcie litery rozpoczynającej imię 
samej pan i;  znowu dalej znachodzi się etażerka z kwiatami, na p rzec i
wko kom oda, nad łóżkiem i w różnych innych kątach po ścianach wiszą 
fotografie pana i pani, razem, osobno, z córkami, snąć w różnych epo
kach życia robione. , .

Pan  Marcin powiedział dobranoc  żoneczce, która w swojej sypialni 
tymczasem powierzyła swoją jasną główkę pannie służącej, a ta  ze z r ę 
cznością prawdziwą zdejmowała bogate warkocze i układała takow e w 
pudełko. Pan  Marcin wrócił do swego pokoju, i po zwykłych :do snu 
przygotowaniach, położył się i usnął. Ale sny jego były m ęczące , stra-
gzne,

W ydaw ało  mu się najprzód, że jego córka starsza, dla której w d u 
chu układa męża jednego  z braci w Towiańskim, poślubiła w brew  woli 
ojca jakiegoś heretyka, odszczepieńca, który o Towiańskim  i słyszeć nie 
chce, a naw et śmiał się z tych wszystkich krzyżów, twierdząc, że Chry
stus tylko na jednym  u m ie r a ł ; zatem dwa drugie fingowane przez An
d rze ja” Towiańskiego, to zapew ne już krzyże tych łotrów, złodziei, k tó
rzy słusznie taką śmiercią ginęli; że chrześcijanin dobry m e może takie 
krzyże uznawać i czcić zarówno z krzyżem Chrystusa. Z im no m u  się 
zrobiło; zbiegł na dół po schodach do sklepu —  ale o nieba! cóż widzi? 
W ystaw a jego sklepu spadła i połam ana tarzała się w błocie, natom iast 
przybijano tani inna z literami, k tóre mu w głowie i w se rcu  wypieczo
ne “zostały. Wpadł* do sklepu; pełno sk raw ek ;  zbliżył się do lady i o 
nieba! jego nożyczki, jego pradziwe am erykańskie nożyczki, leżały w 
drobne kawałki połamane.
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Pan Marcin zbudził się przelękniony strasznym snem swoim ; zimny 
pot oblewał mu skronie; spojrzał w okna, już dniało. Zerwał się z łóż
ka, ubrał prędko i zbiegł spiesznie po schodach na ulicę, pragnął ujrzeć 
co rychlej firmę swojej żony, wystawioną przed sklepem i aż wolniej 
odetchnął, gdy ją zobaczył nietkniętą. Stanął, spoczął, duszność mu z 
piersi ustąpiła. Jakto! On by miał stracić owoc tylolctnich swoich za
biegów i usiłowań? gdy nakoniec doszedł do celu i swobodnie tyjąc 
odsapywał za ladą, przyjmując gości niektórych grzecznie, innych cierp
ko, z lekceważeniem, stosownie do ich kieszeń pełnych, lub próżnych ? 
I miałożby to kiedy zniknąć? Straszne widziadło senne zaniepokoiło go. 
Albo starsza córeczka, miałażby wyjść mimo woli ojcowskiej za herety
ka, odszczepieńca? O, nie, tej zgrozy Pan Bóg nigdy nie dopuści, po
myślał sobie w duchu. Będę się modlił szczerze, pościł raz jeden je 
szcze w tydzień, rozmieniam dwa szóstaki na pół ceuciki i hojnie ich 
rozdam między biednych, to przecież święty Ignacy wraz z świętym 
Augustynem przedłożą wszystkie moje zasługi tam wyżej i ja nie zban- 
kretuję, moja firma nie upadnie, a owszem wzrośnie, zrobię majątek, i 
będę mógł co wieczór nauczać o cnotach chrześcijańskich. Nie dodał 
tylko tego w duchu, że zająwszy miejsce swoje za ladą, niby dyktator, 
wydawać będzie rozkazy, padające gromem na biednych jego czeladni
ków, z których każdy pojedyńczo, po całotygodniowej pracy w subotę 
staje przed panem samowładnym dla odebrania zapłaty, a pan Marcin z 
uśmiechem rozkłada na ladzie należną sumkę, a żoneczka stojąc przed 
mężem, latem wystrojona w muśliny, koronki i wstążki, zimą utulona 
w aksamit, atłas i tumaki, zawsze jednakowo, z pół uśmiechem szyder
czym, robi uwagę oczekującemu na wypłatę, ażeby uważał, co też to 
on zabiera pieniędzy i co 011 myśli z taką kwotą zrobić!

— Patrzno pan, ile to my mamy wydatków; my tylko na was 
pracować mUsirny.—

Słowa niesłusznie wyrzeczone, słowa, które by raczej mógł każdy 
z pracujących jej powiedzieć; bo nie ona na nich, ale oni na nią 
pracują. Innego, mniej szczęśliwego, który w ciągu tygodnia musiał 
wziąść naprzód parę guldenów, bo miał rnożo dziecię chore w domu, 
lub sam zaniemógł; zamiast poratować tego biedaka, którego żona 
oczekuje w domu z niecierpliwością, niepewnością, czy też na dzień ju 
trzejszy świąteczny będzie miała na chleb dla dzieci, a biedak ten staje 
zakłopotany w kącie sklepu, chciałby prosić swego pryncypała, a nie 
śmie odezwać się aby go poratował, odprawia szorstko,' bo bystre oko 
pana Marcina, naprzód Wszystko odkryje ; więc w wolnej chwili od wy
płaty zapytuje go zimno, słodko:

Czego potrzebuje? Na co czeka, kiedy mu się nic nie należy? Może 
byś chciał naprzód pieniędzy ? Nie, z tego nic nie będzie. Roboty pra-
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wie nie  m a, a zresztą  to i lepiej dla aspana, że się p rzespaceru jesz  przez  
jaki tydz ień ;  d obre  powietrze  posłuży ci na  zdrow ie  i um ysł  odświeży,
a sp a c e ru jąc  n ie  zapomnij tam  o P a n u  B o g u , o próżności i m a r n o 
ści tego  św ia ta ;  odczytaj sobie E w an g ie l ię ;  takie  sk up ien ie  d u c h a ,  to  
ba rd zo  p o trze b n e  w  życiu c z ło w ie k a ;  a m oże  się gdzie zabawisz , p o ta ń 
czysz ? Z lek k im  żo łądk iem  tan iec  idzie ledziej. Dobrej nocy  życzę 
panu. —

I je g o  firma m iała  by upaść ,  a on już  więcej nie m ieć  sposobnośc i  
n igdy  d aw ać  tak ich  m o ra ln y ch  n a u k ?  N iespokojny  pan  M arc in  p o b ieg ł  
do kośc io ła .  Z kośc io ła  w róc i ł  w pro s t  na g ó rę  do poko ju  żony, k tó ra  
wyciągała  się jeszcze  na cienkich, w eb ow ych ,  bogato  ha f to w any ch  p o d u 
szkach ; usiadł ko ło  niej.

—  Dzień dobry  M ilec zk o ! Jakżeś mi sp a ła  moja ko lec zk o  —
—  D obrze  mój drogi, a ty ?  —
—  Ja  m ia łem  sen  n ie d o b ry ;  za tłusty  rozbra te l  z jadłem  i za m a-

łom  po nim w ypił  w in a ;  to mi sp ać  n ie  dało.
—  Ale z tern w szys tk iem  moja Mileczko, se n  czasem  bywa p rz e 

s t ro g a ;  trzeba sie coko lw iek  upo korzyć  p rzed  B ogiem . P o s t  jes t  na jlepszym  
środk iem . Z atem  kicio moja, na tę  in tenc ję  z róbm y dziś dobry  postny  obja- 
dek, bo  to  po tych m ięsach , to  czasem  i rybka  s m a k u j e ; i tak  na 
przykład , każ dzisiaj dać" przed  zupą  m a ry n o w a n y c h  parę  śledzi, l inka 
na zimno, potern  jak ą  po s tn ę  z u p k ę  z wina lub piwa, a na p iec zy s te  
szczupaczka  fa sze ro w a n eg o  z sa rdynkam i,  jak ąś  ja rzyn kę  i le g u m in k ę ,  o tak  
ja k  n a  post, bez zby tków  m oja  ko teczko .  T eraz  sp ieszę  do sk lepu, a 
i ty  lam  przychodź duszko, bo  to  wiesz dobrze, ja k  to  t rzeba  się pil
now ać.. .

T u  p an  M arcin szybko na  p o w ró t  oddalił  się z pokoju  żony, k tó ra  
zawołała  p a n n ę  s łużącą, kazała się ub ierać ,  p rzyczem  rozporządziła  się z 
k u c h a rk a  o obiedzie i wyszła owinięta  gazow ą zas łoną  na p rz e d p o łu d n io 
w ą  zw yczajną  p rzechadzkę ,  w  celu  użycia św ieżego  powietrza, po k tó r e m  
zapew n e ,  ob iadek  po s tn y  będ z ie  bardzo sm akow ać .

Biedny ten  pan  M arcin  z ca łem  sw ojem  g n iazdem ! Gdyby tak  tę  g r u 
bą  p o w ło k ę  cielska, k tó rą  m usi  dźwigać na sobie, m ó g ł  nieco o trząść  
lub ulotnić," a zas łona  u tk an a  z próżności,  pychy, sam o lub s tw a ,  rozw ia ła  
się z p rzed  jego oczu, inaczej by przejrzał na ten  św iat  Boży i w ła sn e  
postępki. S trw ożył by się n iem i bardziej niż snem . k tó ry  w e d łu g  jeg o  
zdania zos ta ł  sp ro w adzo ny  t łus tym  rozbratlem . W te n c z a s  by z a p e w n e  
m nie j  m ó w ił  o pow innośc iach  chrześc ijańskich , ale ich pilniej p rz e s t rz e 
ga ł;  szczerzej by  się modlił, nie p rzezywał b iedn ie jszego  b ra ta  z łein  s ł o 
w em , i nie m ieszał  sw ych  p lug aw ych  myśli i u w a g  w raz  z B o sk iem  s ło 
w em  C h ry s tu sa ;  n ie  cieszył by się z nieszczęścia  d ru g iego ,  nazyw ając  
go cho dzącą  k a rą  Bożą, bo on  o spraw iedliw ości Boskiej nic m ó w ić  nie
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mole; powinien tylko na nią czekać z pokorą, bo to, co często przez 
ludzi Wyśmiane, wyszydzone, milej jest przyjęte przez Wszechmocnego, ni- 
źli te cnoty sławione faryzeuszowskie, te słowa bez echa, oczy pokornie 
spuszczone, lub patrzące przed siebie sposobem przypominającym ha-: 
rana,

Ale są ludzie, którzy płaszczyk hipokryzji, fałszu i złości tak do
skonale przywdziać umieją, i tak im ta suknia przylgnie do cielska, ie
sami w siebie wmówią, ie jest dobrą, a nagadają tyle o Bogu, łe na- 
koniec sami nabiorą tego przekonania, łe ten Pan Bóg w nich uwierzył. 
Faryzeusze wieku Chrystusa! czernie byście byli dziś zestawieni z fary 
zeuszami wieku dziewiętnastego ?

Ale jak dla wszystkiego jest koniec, przyjdzie on i dla pana Marcina. 
Kreska się wały i sen się mole w jaw obrócić, straszniejszą od snu 
rzeczywistość. Trzeba będzie zdać sprawę z swoich czynności, uczuć, 
myśli, chęci; bracia Towiańczycy i siostry nic wtenczas nie pomogą, od- 
stąpią; a zanim przyjdzie się rozstać z ciałem i ekspiować duchem, trze
ba będzie jeszcze przed tern odbyć ekspiację ciała. Wynik to nieuni
kniony wypływający z czynności człowieka.

Z latami przystąpią nieuchronni towarzysze zwabieni lyciem pana 
Marcina: choroby fizyczne, które nigdy nie dotykają człowieka, prowa
dzącego lycie skromne, spokojne w rodzinie. Rozumiem tu pod rodziną 
nie dzieci i lonę; bo nie liczy się za zasługę ładną, gdy ojciec kocha swo
je dzieci. Nie mole być inaczej; wszak i dzikie zwierzęta kochają swoje. 
Ale rozumiem rodzinę całą. Dość to ciasny okres wśród człowieczeń
stwa i przestworu świata.

Lecz gdy kto tak jak pan Marcin, nie zdoła zdobyć się i na tak
małą i ciasną miłość kółka rodzinnego, chocial ciągle o niej mówi, to
Wtenczas i nie zasłuly na miłość ludzką, ani Boską;. Kto nie kocha, 
nie mole być kochany, a Bóg jest cały miłością i dobrocią..

Pan Marcin łyjąc w nienawiści z całą rodziną, z krzywdą innych; 
sybaryta, a do tego nie bardzo po chrześcijańsku naigrywający się z 
biedniejszego, nie kupi sobie Nieba za pośrednictwem św. Augustyna.

Zaprawdę święty ten, jełeli koniecznie chcecie aby był święty, a 
nie duch czysty, bardzo mało by miał do czynienia, gdyby się zaczął 
modlić i wstawiać do Boga, za jednym spasionym egoistą, który ma 
dość na to rozumu i pojęcia, aby się sam za siebie modlił.

Pan Marcin cieszył się niewiadomością i ślepą łatwowiernością ko
chanej siostruni; pan Marcin cieszył się bardzo jej upadkiem, bo ten 
upadek był dla niego stopniem do wzniesienia się materjalnie; nadął się 
jak pęcherz prółny, w tym miłym dla niego dniu, gdy jego firma bły
sła na miejscu zrujnowanego domu. A pani Marcinowa od tego czasu, 
zhardziała, utyła, nabrała duło tonów, przyjęła pannę slułącą, dzieci
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wysłała na pierwszy pensję do nauki, chcąc je  wykształcić na miłe p ró 
żniaczki, k tó re  gdy już uczyły się wszystkiego, chodziły na wszystkie 
prelekcje, to w końcu  nic a nic nie umieją, a w  razie potrzeby żadna 
nie zdoła sobie uszyć koszulę.

Cieszyli się wielce oboje państwo swojem powodzeniem, upadkiem 
Hipolita, nazywając go karą Bożą. Żałować ich trzeba; bo oni n ag rom a
dzili sobie dość złych czynów, a sami śmią mówić o karze. Snać p o 
mimo nauk  Towiańskiego, pan Marcin z żoneczką jeszcze nie um ie P i
sma Świętego, bo by zadrżał wymawiając te słowa niechrześcijańskie, 
lub na tę  sprawiedliwość niebieską, na która się tak odwołuje a nie wie, 
że nie zawsze ten tylko zbrodniarz co m orduje pałką, bo są m oralne zb ro 
dnie większe stokroć od takiego morderstwa, słowa, k tóre nie zadając 
śm iertelnego razu, zwolna wgryza się jadem w duszę d rugiego człowieka, 
zadając boleść równą truciźnie. Do takich pocisków dum ę okazaną bli
źniemu aby go upokorzyć, uszczypliwe słowa, policzyć można.

Lecz czas wszystko zmienia. Przyjdzie starość, i pan Marcin zoba
czy sie opuszczony od wszystkich, zacząwszy od dzieci, u których nie 
wywalczy sobie przywiązania i miłości z takiem postępowaniem  jak on 
postępuje. Młodość ma swoje prawa, a biedne dziewczęta, niewol
nice własnych ućzuć, n iewolnice w  słowach, uśm iechu, instynktownie 
czują, że z niemi postępują niesłusznie. Natura się budzi, wszystko chce 
m ieć swoją wiosnę, i one wolały by raczej słyszeć m uzykę, pogwarzyć 
potańczyć, niż bawić się drewnianą m ałpeczką; wołałyby widzieć młodą 
twarz obcego człowieka, któryby zamiast katechizmu Towiańskiego, °p°* 
wiedział im coś o poezji, o świecie, i Bogu, ale o Bogu pojednania i 
miłości, dobroci, nie o Bogu strasznym, gniewnym, o Piekle i Czystcu. 
A rodzice tuczą te  biedne stworzenia, niby kurczęta w  kojcu. Mamcia 
córeczkom co roku przykróea sukienki, i ścieśnia swoje staniki, chcąc 
córki i siebie co rok zrobić młodszemi, a prawo natury  postępuje zwol
na i jak  każde prawo niecofnione, niezwruszone.

Spadnie firma jego  domu, bo nie będzie ją kom u podtrzymać, a i 
bracia w Andrzeju nie pom ogą;  bo  słabo trzymają się na podobnych 
podstawach majątki. A nienawiść ku sw em u bliźniemu, te  trzeba będzie 
odpokutować, i po pokucie twardej, przykrej w ciele, w której będzie 
jeszcze musiał widzieć spokojne twarze tych, których chciał zgnębić, k tó 
rych nazywał chodzącą karą  Bożą, i będzie widział ich dzieci szczęśliwe, 
nie napierające się niczego nad to, co mieć mogą, to ciężko mu będzie 
w duchu, że nie żył jak człowiek, lecz jako zwierz w jaskini.

Chociaż nie dość treściwie naszkicowałem postacie pana, pani i p a 
nien Marcinówien, bo wiele jest jeszcze rysów które  trudno  wszystkie 
wiernie jak fotografia odbić, to  poprzestać muszę na tych dotąd n a 
szkicowanych, z powodu już m ało  pozostającego miejsca, aby choć  pobie-.
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żnie zrysować i resztę postaci tej zajmującej rodziny. Liczna, szczęśliwa, 
hojnie uposażona darami niebios, powinna by dziękując Bogu za Jego 
dobroć, pokazać ludziom z siebie piękny przykład miłości i zgody ro
dzinnej, która podtrzymana w ognisku domowego kółka, rozlewa swoje 
dobroczynne promienie, ogrzewając dalej niemi i obcych, którzy się ku 
niemu zbliżą. Gdy przeciwnie starsi z rodziny pokazali z siebie przykład 
młodszym i dzieciom, że wolno się nienawidzić nawzajem, chociaż każdo 
z nich chce uchodzić za dobrego, pobożnego chrześcianina; każdo z nich 
twierdzi, źe wychowuje swoje dzieci w miłości i bojaźni Bożej.

Zaiste, dziwną ukazuje się ta miłość. Pani Dorota z siostrą swoją 
od lat kilku nietylko że nie czują do siebie miłości, ale unikają staran
nie spotkania wzajemnegó; ale że obie te panie chcą być przykładne 
w oczach ludzkich, potrzebują zatem przed światem wytłumaczyć się z 
tego dziwnego nieco jak na dobre katoliczki przystało stosunku. Wyszukali 
go więc sobie wzajem w osobie synowej pani Kingi, która jak Pilal w kredo, 
wpadła w ich rodzinę, aby się stać celem ich wielostronnych pocisków.

Ona to zrujnowała majątek rodzinny, i z tego to powodu nie
porozumienia nastąpiły. Gdyby jednakże chcieć lepiej i bliżej poszu
kać w stosunkach rodzinnych, znaleźlibyśmy, źe taki sam stosunek trwał 
i przed laty, chociaż pani Hipolilowa, nietylko że nie była jeszcze ich 
synową, ale może nie była i na świecie. Zresztą, krucha to bardzo była 
miłość, gdy się rozsypała wraz z kilkunastu rozwianymi papierkami.

Z tego to powodu i pan Marcin miał się poróżnić z siostrą, cho
ciaż niesłusznie; bo jemu to jakoś wszystko jawnie na korzyść wpływam 
ło. Sądzić by należało, że tą stratą, pan Hipolit powinien był sobie za
skarbić przyjaźń u pana Marcina, gdyż w skutek niej z dwu ciasnych 
pokoi, zajął piękne mieszkanie; z podwładnego został sam panem, a prze
cież nienawiść czuje do rodziny i przelewa ją z naukami Towiańskiego 
w serca swych młodych córek.

Panie Marcinie! Bóg powierzył twojej opiece dusze niewinne; sta
rajże się, aby nienawiść rodzinna wraz z tobą nie zgasła, ale rozkrzewi- 
ła się i wydała owoce. Nie obawiasz że się słusznej kary niebios za po
dobne postępowanie? Wszakże ciebie spytają, jakżeś ty pokierował te- 
mi duchami, które Bóg powierzył twojej opiece, abyś im dopomógł 
do ulepszenia się moralnego, duchowego. Żałować będziesz kiedyś pa
trząc na skutki jakie za sobą pociągnie taka nauka gorsząca. Pod je
dnym dachem zrodzone dzieci twoje z dziećmi siostry twojej, wychowa
łeś w nienawiści ku nim. Lecz wina twoja nie jedna, i siostra dopo
mogła ci w twoim dziele, i ona nawzajem nie nauczyła kochać rodzinę, 
a licząc nieustannie, nic nie umiała zliczyć należyc’e, bo się przeliczyła, 
a piękną dziatwę swoja wychowała tak. źe jedno drugiego nietylko nie 
pragnie widzieć szczęśliwem, ale najmniejszego nie czuje popędu do mi-
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łości w zajem nej .  Nic dz iw nego  od dzieci, Nie pow iedziano  im, że k o -  
chad się w  rodzeństw ie ,  to b łogosław ieństw o  B oże  sp ływ ające  na dom .

Z po z o s ta ły ch  dw óch  córek , obie w w zajem nej  żyją n iezgodzie .  S ta r 
sza a r ty s tk a  dw u pa lco w ych  ćwiczeń, k tóra  dob ieg ła  w stan ie  pan ieńsk im  
pew n eg o  w ieku, pom na  na to, co raz bardziej opuszcza  z żądań  i w y
m agań  w w yborze  m ęża, a k tó re  najczęściej,  ch o ćb y  na jm niejsze ,  nie- 
zw ażane przez n ikogo, pełzną na n iczem . W y ro s ła  sobie  szczęśliw ie , 
bezwiednie-: dla czego ją B ó g  s tw o rz y ł ;  jaki cel życia człow ieka . W  jej 
p rzekonan iu  urodziła  ona  się na  to, ażeby być szczęśliwą, kochan ą ,  s ł u 
chaną  ; aby m ieć  na wszystkie  zachcianki pieniądze, ludzi, k tó rzy  by  s łu 
chali spo ko jn ie  i chę tn ie  jej g rym asów . L ecz  ona  za to nie czuje  się w 
obow iązku  żadnym  w zg lędem  ludzi, k re w n y ch  i ś w ia t a ; bo ona n ie  m y 
śli z swojej osoby  żadnej uczynić  ofiary dla n ikogo, a c h ce  tylko tak  
żyć, aby jej to życie  przy jem ność  spraw iało .

W  tak im  stan ie  rzeczy pan na  L u dw ika  doszedłszy lat dojrzałości dzie
wiczej, czekała  z spoko jną  d u m ą  na k o n k u re n ta  o rękę ,  p on iew aż  p e w n ą  była, 
że przy po m o cy  fryziera, modystki,  kraw ca, pudru ,  m am inych  pieniędzy i jej 
w łasnych  zalet osobistych, zjawi się m nó s tw o  wielbicieli, k tó rem i  ona  będzie 
pom ia tać ,  lekcew ażyć, aż póki n ie  będzie ten  przeznaczony, oczek iw any , n a j 
szczęśliwszy z p e łn ą  kieszenią, znaczen iem , zakochany , p rzyg o tow an y  na  
w szystk ie  g ry m asy  i fochy ze s trony  p an n y  i k tó ry  w n a g ro d ę  cierpli- 
wości i w e s tc h n ie ń  k ilkole tnich, na w zó r  ś red n io w ieczn ych  rycerzy, o trzy 
m a nako n iec  cel up ragn iony , p iękną rą cz k ę  panny .

Kilka la t  w iosny  pan ieńsk ie j  u p ły n ę ło .  Byli p re tendenc i ,  ule nie 
dość  w ytrw ali  W' p os tanow ien iach  i u czuc iach  sw oich , aby do jść  do c e 
lu ;  cofali się zw olna  jed en  po drug im . P an n a  d u m n a  zawsze, eo raz 
d łużej poczę ła  się ubierać ,  p rzeg lądać  w lustrze, nudzić  sw oją  m od ys tkę  
o fason kapelusza  i krój sukni, od m ien iać  fryzurę, p rzesypy w ać  m ąk ą  
twarz  ; lecz gdy  to ja k o ś  n ie  dopom ogło , rozpoczę to  m yśleć  co  by miał 
być za p ow ód ,  że inne  panny  idą za mąż, a ona s iedzi?  Nie o p a trz y 
ła się biedaczka, że inne  opró cz  ładnych  twarzy , miały w p iers iach  s e r 
ce ; kochały  szczerzo tych, k tó ry ch  im B óg dał do k o c h a n i a ; że m iłość  
m łodej dziewczyny, to s ło ń c e  og rzew ające  cały d o m ek  rodzicielski, k tó re  
p ro m ie n iem  sw oim  świeci w jej o c z a c h ; a taka  se rd ec z n a  istota, nie 
m oże nie nap o tk a ć  w śród  swojej drogi istoty drugiej ,  k tó ra  by ją n iepo- 
ję ła , nie z rozum ia ła ,  A ona n ieboga  myślała, że dość  je s t  być d b a łą  o 
siebie, aby  zw rócić  u w a g ę  d rug ich .  W ięc  nie w sam ej sobie  chcia ła  
znaleść  p rzyczynę  sw ego  p rzed łuża jącego  się pan ieńs tw a ,  ale w  inny ch  
osobach , i n ak o n ie c  znalazła. Tak, to jej b ra t  i b ra tow a  w in n i ;  gdyby  
byli ta m  w Rosji zrobili m ajątek , ona  by była już n iezaw o dn ie  poszła  za 
mąż. W ieczn a  n ieprzyjaźń tej nieprzyjaciółce , tej przeszkodzie  w jej przy
szłości.



Ale c ó ż ! Nieprzyjaźń męża uie da, gdy go niema. Rozgniewała 
się na  cały ród  męzki i postanowiła go ukarad, zostać artystką, uie dbać 
.o niego. Ztąd rozwinęła się jej nam iętność do muzyki, cokolwiek spó 
źniona. Dziś gra nieustannie , od rana do nocy ;  kaleczy sw em i ćwicze
niami uszy 'sw oich sąsiadów, występuje od czasu do czasu w koncertach  
na cele dobroczynne, ubiera  się bardzo starannie, bo jeszcze nie opuśc i
ła jej nadzieja za mąż pójścia, a w braku  miłości do kogo innego, ko 
cha swoje suknie, sw ego pieska, kota i klawiaturę.

Jeżeli pozornie obojętność i egoizm dają szczęście w świecie, to 
szczęście to trwa tylko póki życia na ziemi, a raczej powiedzieć m ożna, 
że kara rozpoczyna się jeszcze w  ciele. Oschła bez serca istota, póki 
młoda, nie czuje potrzeby tego towarzystwa drugich istot, i stosownie 
do wyobrażeń swoich, każdem u wystarcza jego  urojenie. Ale brząkanie 
po klawiszach, nie wystarczy na całe ż y c ie ; bo nadejdą uareście lata, w 
k tórych już chęć  zdobycia sobie sławy w świecie, przechodzi, a czuje 
się potrzebę dom ow ego, rodzinnego pożycia.

W tenczas już nie myślimy o modnej sukni, fryzurze; bo myśl ta 
do niczego by nie doprow adziła ;  ale pragnie się cichego domku, kątka 
rodzinnego, przyjazną t w a r z ; pragniemy czuć to zadowolenie wewnętrzne, 
że jest któś, co nas kocha, troszczy się nami, którego obchodzimy. S ta 
ra  panna, k tóra całe życie żyła zam knięta  w sobie, zimna, nieprzychylna 
n ik o m u ,  nie znajdzie przy sobie pod koniec życia istoty przychylnej, któ- 
raby zajęła miejsce przy jej b o k u ; musi poprzestać na towarzystwie n ie 
mile pachnącego spasionego mopsa i płaconej sługi, która nie chętnie, 
w każdym kącie domu wyśmiewając się, posługuje swojej pani.

S am otno ść  wśród ludzi, ciężka pokuta  w życiu, gdy ją kto dozna
w ać m u s i ; mała w porów naniu  z pokutą moralną, jaka oczekuje taką 
biedną duszę po rozstaniu  się z ciałem i przejściu w żywot inny, do 
k tórego każdy człowiek wrócić musi, prędzej czy później; chociaż mało 
kto o tern pierwej zastanowić się chce, jak gdyby to, co spotkało tego 
dziś, nie m ogło nas ju tro  spotkać.

Z latami, naturalnym  bardzo popędem , dusza ciągnie do p ie rw otne
go swego s tanu  bezcielesności, a co sobie zdoła uzbierać przez czas 
sw ego pobytu na ziemi w m oralnym postępie, własność to jedyna, k tó 
rą może zabrać z sobą. Rozstając się z ciałem, rozstajem y się z boga
ctwem, zbieranem nieraz z chciwością, ze znaczeniem, honoram i;  t rze
ba opuścić w ygodny dom, piękne meble, suknie, bo wszystkiego tego 
nikt z sobą nie zabierze. Śm ierć  zrównoważą wszystko. (D. c. n.)
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